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JA W IER ZE W  K R E W ,
W  ŚW IĘTĄ K R EW , O JCÓW ,
KTÓRA, UJARZMIONA 1 SKUTA PRZEZ OBC\\H  
DZISIAJ JESZCZE ICH BOGOM SIĘ MODLI,
ALE KIEDYŚ NAM  URA TUJE OJCZYZNĘ.

(Nielegalna ulotka litewska, rozpowszechniana w i 'li­
sach Wschodnich) .

N O W I N Y  C O D Z I E N N E
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Sąd N ajw yższy ogłosił m otyw y 
Wyroku w  sprawie inż. Adam a 
D ob rzyń sk iego . M otyw y te na 
12-tn stronach rozstrzygają w  
sposób' zasadniczy doniosłe zaga­
dnienia z dziedziny procesu kar­
nego. Z e  w zględu na znaczenie 
samej sprawy oraz treść m oty­
w ów  przytaczam y ją  w  ooszer- 
nym streszczeniu.

SENTENCJA w y r o k u
Przypom inam y, że SaJ N aj­

wyższy w yrokiem  z dniu L5-gc 
czerwca r. b. uchylił w yrok  Sądu 
O kręgow ego w e Lw ow ie w  czę­
ści skazującej inż. Adam a D obo­
szyńskiego. Dokładna sentencja 
w jre k u  Sadu N ajwyższego b ra n i 
jak oastenujer

„Sąd N ajw yższy na m ocy art. 
529 i 532 KPH zaskarżony w yrok  
w częsc. zasądzającej oskarż, 
io jm e  Doboszyńskiego z art. 

252 K &  i par, i  art. 47 Rozporzą 
dzenu Prezydenta R . P. z dn. 27 
Października 1932 r. uchyla i 

•r_„ę w  zakresie sądowi
Z l *'” ™ mu d t ponow nego roz-

_ atVa. P ^ekazu je , w  pozosta- 
T fcas®cję prokuratury od

OLACZKCO NIE UCHY- 
10M  «, W tttO K U  

W
W  pierwszej części L t y w ó w  

>ąd N ajw yższy sajrnaje się zarzu 
tan.i skargi kasacyjnej prokura­
tora, które zm ierzały do uchyle­
nia w yroku w  całości. Sąd ; aj -  
Wyzszy stwierdza, że istotnie igro 
kurator ma form alnie rację w yty 
kając trybunałow i poszczególne 
uchybienia, nad zarzutami tym i 
eduak sad przechodzi do porząd 

ku. uznając, że nic m ogły mieć 
°ne w pływ u na treść wyroku. 
Tak w ięc nie m ogła w płynąć na 
treść w yroku  odm ow a odczyta­
nia złożonych w  śledztyńe zez- 
nań św. Rom ka, aczkolwiek ud 
niow y tej trybunał nie uzasadnił 
lalezycie. Rów nie; , zdaniem Są­

du N ajw yższego, trybunał Iwow 
ski nie uzasadnił należycie od - 
m°w y  zbadania tizech św iadków 
zgłoszonych przez prokuratora o - 
*az odczytania rejestrów  kar­
nych, sporządzonych przez p o ­
sterunek policji.

BADANIE  
POCZYTALNOŚCI 
OSKARŻONEGO

R o z p a t r u ją c  z a rz u t p r o k u r a tu ­
ry , iż  s ą d  n ie  u w z g lę d n i ł  w n io »k u  
n ie k tó r y c h  p r z y s ię g ły c h  o  z b a d a -  
n ie  p o c z y t a ln o ś c i  o s k a r ż o n e g o , 
®ąd N a jw y ż s z y  w y ja ś n i ł  c o  n a s t ę ­
p u je :

>,Rzeczą Trybunału było rozw a­
ż n ie ,  zgodnie z orzeczeniem nr. 
178>#k czy zac.iodzą okoliczności 
* >*mo iż w  swoim  wniosku pro­

kurator ich nie wskazał, ani przy­
m g l i  n it skonkretyzowali), k tóie 
“ ogly Łudzić w ątpliw ość < do 
poczytalności oskarżonego Dobo-
^jnńskiego.

T j mczasem Trybuna! przes: .- 
dsał m erytorycznie o nieistnieniu 
°koMc*ności, w yłączającej poczy- 
d«aie winy oskarżonego z °ba9gjl 
u t .  e t  }- p g  Uchybienie to jed ­

P o z o s t a ł  j e d y n y  z a r z u t ...

cntatego uniewinnienia inż. Moszyfiskieso
W  świetle m o tyw ó w  Sądu N a jw y żs ze g o  i opinii obrońcy

nak m ogło obnażać jedyn ie prawa 
oskarżonego, prokurator zaś, za­
skarżając wyrok na nieitorzyść o- 
skarżonego, n ie może opierać ka­
sacji na uchybieniu, które praw 
prokuratora nie obraziło (art. 513 
K P K ,).

Twierdzenie, wyrażone w kasa­
c ji  prokuratora, iż przysięgli, 
którzy mieli w ątpliw ości co  do 
uoczytainości oskarżonego, m ogli 
g łosow ać za jego  uniewinnieniem,

pom ijając jeg o  dowolność, upada 
w obec faktu, że przysięgli winę o- 
skarżonego w jednym  wypadku 
wymaganą większością potw ier­
dzili**.

A R T. 167 K . K. 
W Y Ł Ą C Z O N Y

Om awiając zarzut prokuratora 
co do błędnej kw alifikacji, zasto­
powanej przez Trybunał lw owski, 
Sąd N ajw yższy w yjaśnił co na­
stępuje: 

mmmmmm m u

S p ra w ę  doc. C yw ińskie g o
w p ły n ę ła  do Sądu N a iw .

Do izby karnej Sądu N ajwyż­
szego wpłynęła już głośna spra­
wa doc. Stanisława Cywińskiego, 
skazanego na l  i pół roku wię­
zienia z art. 352 K. h.

Akta tej sprawy urosły juz do 
blisko 150 stron.

P ioces ten znajdzie się ua w o­
kandzie dopiero po feriach  let­
nich, prawdopodobnie w począt 
kach m. września.

10(3 ó f d b  u t o n ę ło
P o n o w n a  fa la  d e s zc zó w  w  Ja p o n ii

TO K iO , 5. 7. Agencja Dom ei 
donosi: B iuro obserwatorium
astronom icznego donosi o ponow ­
nej fali deszczów, które naw ie­
dziły wschodnie obszary Japonii. 
Kom unikacja kolejow a między

K t o  z a p o m n i a ł
zgłosić zmianę adresu . w  kanto­
rze ABC —  Nowy św iat 15 —  I p. 
tel. 22450 przed sw ym  w yjazdem  
na w yw czasy, ten dużo stracił 
Zło można jednak naprawić n ie­
zwłocznie napisaną kartą pocz­
tową. Brakujące num ery adm ini­
stracja dośle na żądanie.

Osaka i Szim onoseki uległa przer­
waniu w  pobliżu Kobe. Około 100 
osób utonęło. W Osaka i K obe za­
wieszono ruch tram w ajów  j au­
tobusów. W  okolicy  Tokio panuje 
nrtom iast w  dalszym ciągu pięk­
na pogoda.

Pogada na zschodz?
Na wschodzie chmury

P r z e w i d y w a n y  p r z e b i e g  p o g o ­
d y  w  d n iu  d z i s i e j s z y m :

W  z a c h o d n ie j  p o ł o w i e  k r a ju  
w z r o s t  z a c h m u r z e n ia  p r z e z  
c h m u r y  k łę b ia s t e ,  m ie j s c a m i  b u ­
r z e  i p r z e l o t n e  d e s z c z e .  W  d z i e l ­
n i c a c h  w s c h o d n i c h  p o g o d n ie .

„N a pytanie 4 -te  aktu oskarże­
nia: czy oskarżony A dam  D obo­
szyński winien jesi, żc w  nocy z 
22 na 23 czerwca 1936 r. w  M yśle­
nicach na czele grupy, złożonej z 
20 ludzi, w ydzielonej ze sw ego od ­
działu zbrojnego wtargnął do lo ­
kalu po lic ji państwowej i zabrał 
stamtąd wspólnie z będącym i pod 
jego rozkazami uczestnikami w y ­
praw y, w  celu przywłaszczenia 14 
karabinów, 4 rew olw ery, amuni­
cję i inne przedm ioty w yekw ipo­
wania policyjnego ogólnej w arto­
ści 2500 zł. —  odpow iedzieli przy­
sięg li siedmioma głosami „tak“  
z w yłączeniem  słów  „ w  ce*u przy - 
właszczenia**.

„P rokurator w sw ej kasacji w y ­
raża zapatrywanie,, że słowa „na 
czele grupy“ , złożonej z 20 ludzi, 
w ydzielonej ze sw ego oddziału 
zbrojnego daw ały Trybunałow i 
dostateczną podstawę do przypisu 
niu oskarżonemu pizestępstwj* z 
par. 1 -go  art. 167 K. K .

„Zapatryw anie to w  płaszczyź­
nie redakcji pytania 4 -go jest b łę ­
dne. Z treści art. 425 K P K  wynika 
że pytanie co  do w iny pow inno za 
wierać wszystkie ustaw owe in a -

Za n a za n e
n a b o że ń stw o
za ofiary G. P. U.

GPU wvdalo rozporządzenie, na 
zasądśte którego odprawianie nabo­
żeństw żałobnych za osoby skazane 
i rozstrzelane w Sowietach za ,,zdra • 
dę główną*4 są surowo zakazane. 
Rozporządzenie to zobowiązuje na­
wet luchownych. u których Żałobne 
Msze św. zostały zamówione orzec, 
zawiadamianiem GPU. o nich .

m ion- zrrzucanego przestępstwa, 
a tego odpowiedź przysięgłych nie 
zawiera.

BŁĄD  
W  4’ YM  PYTANIU

„Pytanie 4-te ułożone zostało 
przez Trybunał w  ten sposób, że 
zawierało nie tylko cechy dw óch 
odr< bnycn przestępstw w brew  art. 
426 K PK , lecz ponadto określenie, 
których sens m ógł budzić w ątpli­
wość nrzysięgłych, czy m e mają 
oni w ypow iedzieć się o innym je ­
szcze przestępstwie oskarżonego.

,,\V tych warunkach odpowiedź 
przysięgłych nie m oze stanowić 
podstawmy do oceny, jaka była in ­
tencja przysięgłych w  odpowiedzi 
na om aw iane pytanie zwłaszcza, 
że Trybunał nie zażądał w yjaśn ie­
nia w  m yśl art. 449 K P K  tych 
wątpliw ości przez przysięgłych, 
jedynie i w yłącznie ao tego w  
myśl tego przepisu powołanych.

„Z  treści kasacji prokuratora, 
kióra pozornie opiera się na ja 
kuby niew adliw ej odpow iedzi przy 
sięgłych, w ynika, że w  istocie na 
tej właśnie niejasności odpow iedzi 
przysięgłych na pytanie 4 -te ją 
buduje.

„W  tych warunkach Sąd N aj­
w yższy nie ma m ożności kontroli, 
jaka była rzeczyw ista intencja 
przysięgłych i w obec obrazy art. 
426 i 449 KPK, która mogła miec 
w p ływ  na treść w yroku, w yrok  
ten w części wskazanej w senten­
cji uchyla i sprawę przekazuje w  
m yśl art. 2 ustawy z dn. 9 k w ie ­
tnia 1938 r. oraz w obec postano­
wienia Sądu Najwyższego z dn. 10 
grudnia 1937 r. sądowi okręgow e­
mu w e L w ow ie celem  ponow nego 
je j rozpoznania w  ran uch punk­
tu 3 -A  aktu oskarżenia.

warsz.
P o w r ó t  na scen ę  poM tyczną  

m a rsz . S ła w k a , w y w o ła ł  za ­
ch w y t w  r ó ż n y ch  k o ła c h  p o l i ­
ty czn ych . Ż ró d iii tego z a c h w y ­
tu są o cz y w iś c ie  to z in a ite . 
C h ce m y  się  tu z a ją ć  je d n y m  
a rg u m en tem , p o c h o d z ą c y m  z 
k ó ł  k o n s e rw a ty w n y ch . A r g u ­
m en t ten b rzm i, że m a rsz  S ła  
w ek  m a  b y ć  n r  jsk u fc cz n ie js z ą  
o b r o n ą  F o ls k 1 p rz e d  fo łk s fr o n  
tem .

A rg u m e n t ten n ie  m a  
n a jm n ie js z e g o  u za sa d n ien ia , 
w r ę c z  p r z e c iw n ie , trzeb a  to so  
b ie  p o w ie d z ie ć  w y ra ź n ie  i o t ­
w a rc ie , ż c  m a rsz . S ła w e k , dziś  
rz jd z ą c y  P o lsk ą  —  to o tw a rc ie  
d ro g i d la  fo łk s fr o n tu .

N ie  d la te g o , b y  m a rsz . S ła ­
w ek  b y ł sam  z w o le n n ik ie m  
fo łk  -rantu , a cz k o lw ie k  trzeba  
p o w ie d z ie ć , że  je s l  w y ch o w a ń  
k em  d o k try n y  m a rk s is to w ­
sk ie j, na  tctórej o p ie r a  s ię  id e o  
log ia  fo łk s fr o n tu , a cz k o lw ie k  
jest n a jz a c ię tsz y m  p r z e c iw n i­
k o m  idei n a r o d o w e j,  tak  o s tro  
i b e z w z g lę d n ie  z w a lcz a n e j 
p rze z  fo łk s fr o n l .

A le  je ś l i  m ó w im y , że  m arsz. 
S ła w e k  o tw ie ra  d ro g ę  fo łk s -  
fr o n to w i w  P o ls ce , to ni - ty l­
k o  d la te g o . M arsz. S ła w e k  r e ­
p re z e n tu je  p o g lą d , że w  P o l­
sce  p a n o w a ć  w in n a  d yk ta tu ra , 
a le  n a w et n ie  d y k ta tu ra  ja ­
k ie jś  o k r e ś lo n e j id e o lo g ii ,  ty l­
k o  d y k ta tu ra  b e zd u szn a , d y k ­
tatura m e ch a n icz n a  M arsz. 
S ła w e k  iest p r z e c iw n ik ie m  o r  
g a n ; zo\vania sp o łe cz e ń s tw a  p o i 
sk ie g o , p r z e c iw n ie , u w a ża  za  
k o n ie cz n e  je s z cz e  d a lsze  je g o  
r o z p r o s z k o w a n ie . M arsz. S ła ­
w ek  n ie  w ie rz y  w  s p o łe c z e ń ­
stw a , u w a ż a ją c , że  je d y n ą  m e ­
todą rzą d ze n ia , iest trzy m a n ie  
sp o łe cz e ń s tw a  za  tw arz .

P rz y p u ś ćm y  rz e cz  ni< m o ż l i­
w ą i m a ło  p r a w d o p o d o b n ą : 
p o n o w n y  rzą d  m a rsz . S ła w k a . 
C o  b y  rz ą d  r o b i ł ?  Z a k r ę c iłb y  
ś ru b ę  d y k ta tu ry  b iu ro k ra ty cz ­
n e j, d ą ż y łb y  d o  r o z b ija n ia  o r ­
g a n iz a c ji p o lity c z n y c h , a p rze ­
de w s zy stk im  d o  n isz cze n ia  o r  
g a n iz a c ji n a r o d o w y c h , o d p y ­
c h a łb y  s p o łe c z e ń s tw o  o d  p a ń ­
stw a  i p o g łę b ia łb y  is tn ie ją ce

w sp o łe cz e ń s tw ie  p rz e d z ia ły  
m ię d zy  r z ą d z ą cy m i a r z ą d z o ­
n ym i. A  p rz e c ie ż  w ła śn ie  taka 
m e to d a  rz ą d z e n ia  w  n a jsk u  
te czn ie jszy  s p o s ó b  to ru je  d r o ­
gę n ie  ty lk o  ju ż  fo łk s fr o n to w i , 
a le  i k o m u n iz m o w i. P o d  tym  
w zg lę d e m  m o ż e  m a rsz . S ła w e k  
sk u teczn ie  k o n k u r o w a ć  ze sw o  
im i s ta ły m i p rz e c iw n ik a m i —  
n a p ra w ia cza m i.

A  m o ż e  n a w et p o d  jed n y m  
w z g lę d e m  je s t  s z k o d liw sz y . 
R zą a  m arsz . S ła w k a  m ia łb y  
p o z o r y  s iły . Z a p e w n ia łb y  s p o ­
łe cze ń stw u  p o z o r y  b e zp ie cze ń  
stw a  p rze d  k o m u n iz m e m , u sy ­
p ia łb y  c z u jn o ś ć  sp o łe cz e ń s tw a , 
k tó re  m o g ło b y  u w a ża ć , że  nie 
g roz i m u  w  tych  w a ru n k a ch  
n ie b e z p ie cz e ń s tw o  an i ze  s tro ­
n y  k o m u n y , ani ze  stron y  m a­
s on er ii.

W  tych  w a ru n k a ch  z u p e łn ie  
nie d z iw i z a ch o w a n ie  s ię  ż y ­
d ów , c ie s z ą cy c i się z p o w o d u  
p o w r o tu  m a rsza łk a  Sław Ł 
scen ę  p o lity cz n ą . M arsz. S ła ­
w e k  rep rezen tu  je  b o w ie m  dziś

d la  n ich  czynniK  n a jb a r d z ie j 
sy m p a ty cz n y , je g o  p o lity k a  
je s t  w  d z is ie js z y ch  w a ru n k a ch  
n a jb a r d z ie j d la  n i c h ' p o ż ą d a ­
na. D o w o d j  tego m a ją  żyd z j 
n ie  ty lk o  z d a w n e g o  ok resu  
B R , a le  i z c z a s ó w  p ó ź n ie j­
szych . U w a ża ją  o n i b o w ie m , 
że  o s ta te czn e  n ie u ch w a le n ie  
za k a zu  u b o ju  r j  tu a ln eg o , za w ­
d z ię c z a ć  m a ją  w łaśn ie  je m u  
je g o  lu d z io m  z p rez - diuir, S e j­
m u .

S ta n o w isk o  ż y u ó w  jest ias- 
ne. N a tom ia st z d z iw ie n ie  bu ­
dzi n a d z ie ja , ia k ?  p o w ró t  
m a rsz . S ła w k a  w y w o ła ł  wrsrod  
k ó ł  p o lity cz n y ch , k tó re  ch cą  
u c h o d z ić  za ob roń ców ' ła d u  i 
p o rz ą d k u  w P o lsce .

P rz e c ie ż  j e d jn ą  sk u teczn ą  
o b ro n ą  p rze d  „ f o łk s fm n t e m “  
są rzą d y  n a r o d o w e  w  P o lsce , 
o p a it e  o  s z e ro k ie  m a sy  s p o łe ­
czeń stw a  p o lsk ie g o  i re a liz u ją  
ce  p ro g ra m  r a d y k a ln y c h  re ­
fo r m  sp o łe cz n y ch .

J. K

PROKURATOR  
NIE MOŻE ŚCIGAĆ 
Z  A R T. 252 K. K.

„N iezależnie od zarzutów ka­
sacji Sąd N ajwyższy zauważa, 
że mylne jest zapatrywanie w y­
roku, jakoby pokuraior w spra­
wach, w których władze lub urzę 
dy są powołane do wniesienia o- 
skarżenia prywatnego m .ały pra­
wo . w ystąpić z oskarżeniem pu­
blicznym . W  .nyśl art. 55 KPK 
oskarżyciel publiczny wnosi i po­
piera oskarżenie w sprawach o 
o przestępstwa, ścigane z urzędu, 
a w  sprawach, ściganych  z os­
karżenia prywatnego, prokura­
tor może w myśl art. 73 KPK ob 
ją ć  ściganie, wszczęte na żądanie 
oskarżyciela prywatnego. Bez 
wniesienia skargi prywatnej 
przez pokrzywdzoną w ladzę iub 
urząu, prokuratura nie może śc i­
gać za przestępstwa z  art. 252 K. 
K .“

OPINIA ADW. 
CZERW IŃ SKIEG O

W  związku z powyższymi moty­
wami zw róciliśm y się do adw. J. 
Czerwińskiego, jednego z obroń­
ców  osk. Doboszyńskiego, który 
w yjaśnił co  następuje:

Jeżeli zgodzić się z twierdze­
niem pana Prokuratora, że na 
grune ie odpow iedzi tw ierdzącej 
przysięgłych oraz wyroku Trybu­
nału lw ow skiego z dn. 15 lutego 
r. b. m ogły  powstać wątpliw ości, 
to po wyroku Sądu Najwyższego 
zakres tych w ątpliw ości znako­
micie się zacieśnił, PRZY" CZYM 
MOGĘ Z RADOŚCIĄ STW IER ­
DZIĆ, ŻE O D PA D ŁY  EW EN TU ­
ALNOŚCI, N IEK O RZYSTN E DLA 
OSKARŻONEGO.

MOŻLIWOŚĆ
CAŁKOWITEGO  

UNIEWINNIENIA
Tak w ięc: 1) Sąd Najwyższy 

w ykluczył m ożliw ość zastosowa­
nia art. 167 i 166 K. K .; 2) Sad 
N ajw yższy stw ierdził niedopusz­
czalność przypisywania oskarżo­
nemu dwóch przestępstw na 
gruncie odpowiedzi na jedno py­
tanie (jak  to zrobił Trybuna! 
lw ow sk i); 3) Sąd Najwyższy u- 
znał, że art. 232 K. K nie może 
m ieć zastosowania, ponieważ nie 
było skargi uprawnionego oskar­
życiela ; 4 ) Sąd Najwyższy naka­
zał Sądowi Okręgow-emu we I wo- 
w ie rozpatrzenie sprawy ściśle w 
ramach punktu 3-go aktu oskar­
żenia. Punkt ten został dosłow ­
nie powtórzony w pytaniu 4-ym, 
na które przysięgli odpowieazieli 
tw ierdząco, z wyłączeniem  słów w 
celu  przywłaszczenia, co  stanowi 
istotę przestępstwa. W  tych wa­
runkach obrona ze spokojem  o~ 
czekuje nowej rozprawmy w sądzie 
lwowskim. ZUPEŁN E UNIEW IN­
NIENIE OSKARŻONEGO U W A­
ŻAM  ZA W YSOCE PRAW DOPO 
DOBNE.

Jak się dowiadujemy, akta 
sprawy inż. Doboszyńskiego prze­
kazane zostały ju ż do Lwowa, nie 
jest w ięc wykluczone, że ponow­
na rozprawa odbędzie się jesecze 
w sierpniu r. b. we Lwowie.


